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Olsztyńska.
„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ N IE D Z IE L N Y “ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen. na pocztach 75 fen. z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. -  Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 1 2 .

                                       Ojców m ow y, Ojców W iary — B rońm y zgod n ie : m łody, s ta r y .

Ostatni numer
w tym  kw artale, kto w ięc jeszcze »G azety  
O lsztyńskiej« na now y kwartał n ie zapisał, 
niech to natychm iast uczyni.

W przyszłym kwartale drukować będzie
my znowu tak w Gazecie, jak i w Gościu 
niedzielnym ciekawe i pouczające historye 
i opowiadania. Nadto zwracamy uwagę, że 
w przyszłym kwartale toczyć się będą w Ber
linie ciekawe sprawy nas katolików-Pola- 
ków bardzo obchodzące, jak o zakazie mó
wienia po polsku na zebraniach polskich, o 
stowarzyszeniach polskich itd.

W czasach takich, jak obecnie, w ża
dnym domu polsko-katolickim nie powinno 
braknąć Gazety, która nietylko o wszelkich 
sprawach nas obchodzących donosi, ale 
też broni sprawy katolickiej i polskiej, bu
dzi ducha, zagrzewa do miłości Wiary i 
języka ojczystego i dodaje nadziei, aby nie 
upadać na duchu, gdyż im większe prze
śladowanie, tem zmiłowanie Boże najbliższe.

Aby to zmiłowanie i pomoc Boża prę
dzej nadeszły, trzeba samemu brać się do 
dzieła przez pracę i oświatę. Pracujmy każ
dy w zawodzie, jaki nam Bóg powierzył, 
a oświecajmy się przez dobre książki, a 
zwłaszcza gazety, ale tylko takie, które 
obok szczerego przywiązania do Wiary Oj
ców, pracują także gorliwie dla uciśnionej 
naszej narodowości polskiej. Taką gazetą 
jest i nasze pismo, dla tego zasługuje na 
ogólne poparcie, a zwłaszcza na Warmii w 
każdym domu katolickim i polskim znajdo
wać się powinno.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkiem »Gość 
niedzielny« kosztuje na wszystkich pocz
tach tylko 75 fen. kwartalnie, z odnosze
niem w dom 1 markę.

Z apisujcie , czytajcie i rozszerzajcie  
»G azetę O lsztyńską«.

Nie ma tego złego, cob y  dobre nie wyszło.
P od tym  napisem  og łosił n iedaw no »Piel

grzym « d oskon ały  artykulik, który mu pe
wien kapłan nadesłał. P on iew aż tenże ży 
czy ł sobie, aby inne ga zety  go  pow tórzyły , 
te m chętniej to czynim y, poniew aż zaw arte  
w nim zbaw ienne nauki w szystkim  wiaru
som  polskim  bardzo się przydać m ogą.

O we pism o brzm i jak  następuje:
»Są to złe rzeczy , jak ie pod zaborem  

pruskim  na P olaków  z kolei przychodzą: 
kulturkam pf, germ anizacya  przez szkołę, 
banicya  rodaków  z K rólestwa, za k a zy w a 
n ie m ów ienia po polsku  i karanie w sądzie  
P olak ów , co w zbraniają się św iad czyć po 
niem iecku.

»Nad rządam i, m inistram i i królam i jest 
jeszcze  P an w y ższy , sędzia  B ó g  sp raw ie
d liw y. On w szystk ie sp raw y ludzk ie o są 
dzi, a w tedy k ażd y  dostan ie to, co mu się  
n a leży , a »potężni potężne poniosą kary« —  
»potentes potenter torm enta sustinebund«, 
jak  czytam y w P iśm ie św .

»K oniec końcem , w szystko  złe P an B ó g  
dopuszcza, aby z tego złego  dobre w yp ro
wadzić. K ulturkam pf przyczyn ił się do ob u 
dzenia ducha kato lick iego , gw ałtow n a g er 
m anizacya p rzyczyn ia  się do obudzenia  du
cha p olsko-narodow ego, banicya rodaków , 
jakkolw iek  bolesna, oczyściła  p ogran icze z 
różnych  n ieporządków  niem oralnych , o k tó 
rych daw niejsi proboszczow ie n iejedno m o

g lib y  pow iedzieć, a karanie w sądzie P o
laków  jaką ma korzyść zgotow ać?

»Prosta rzecz. Pan m inister sp raw ied li
wości na interpelacyą  w ielebnego posła  ks. 
dr. W olszleg iera  pow iedział, że każdy P o 
lak, który ukończył niem iecką szkołę i słu 
żył w niem ieckim  wojsku, m usi koniecznie  
um ieć po niem iecku i przeto zasłu guje na 
karę, g d y  się wzbrania w sądzie m ówić  
po niem iecku.

»O czyw iście p. m inister grubo się m yli 
i n iejeden n iesłuszn ie m oże dostać się w ten  
sposób  do aresztu. L ecz gd ybym  ja b y ł 
m inistrem  spraw ied liw ości, tobym  w iększej 
części Polaków , co idą do sądu, takie łozy  
spraw ił, żeby tam ich noga  więcej nie po
stała. Co za barbarzyńca! w ykrzykn ie n ie
jeden. E j, wcale nie. N ajw iększa  część P o
laków  w łóczy się po sądach po c o ? - - -a ż e 
b y  się o bagatele, o różne n iek iedy bzdur
ne rzeczy procesow ać i tysiące i tysiące  
płaci sądom  i adw okatom . S pod ziew ać się  
więc m ożna, że skoro jed n eg o  i d rugiego  
P olaka wpakuje sąd do aresztu, to ci w szy 
scy n ieszczęśn i proceśnicy tysiąc  razy się  
nam yślą, zanim  pójdą do sądu. A to będzie  
czysty  zysk, bo tysiące i tysiące m arek po
zostanie w k ieszen i polsk iej, nie będzie tak  
częstej obrazy B osk iej, tych przeklętych  
k rzyw oprzysięstw .

»A więc baczność, proceśnicy, unikajcie  
procesów! A wy, p rześw ietn e sąd y, u w a
żajcie dobrze, aby tylko tych karać, co się  
o b agatelę  skarżą, a po niem iecku nie m ó
wią —  a to będzie zbaw ieniem , nie karą  
dla ludu polsk iego, bo zresztą  inn ego  ch y 
ba celu nie ma i mieć nie m oże ono słynn e  
k w id zyń sk ie  rozporządzenie, gd y ż  kto nie  
um ie po niem iecku, tego i kary sądow e nie  
nauczą i n ikt z pew nością dla tego  uczyć  
się po niem iecku nie będzie, że g o  k iedyś  
w sądzie n ieprzyjem ność spotkać m oże«.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e?
Niemcy. Słychać, że w ielcy  m agna

ci w pruskiej Izb ie panów chcą w yw rócić  
projekt, dotyczący uregulow ania pensyi 
nauczycielom  elem entarnym i to dla tego, 
że ich zdaniem projekt daje za w iele n a u 
czycielom . Projekt oznacza, jak  wiadomo, 
najniższą stałą pensyą na 9 00  marek rocz
nie, to w ielk im  magnatom wydaje się za  
w iele i dla tego projekt zamierzają w y 
wrócić. Inne gazety  niem ieckie w zyw ają  
posłów  konserw atyw nych w sejmie pruskim, 
ażeby w płynęli na sw ych przyjaciół w Iz. 
bie panów, by tego nie robili. Nad pro
jektem, który przecież nauczycielom  za 
w iele nie daje, m ozolono się w komisyi i 
w sejmie, a teraz Izba panów chce go w y
wracać. Toby było grubem  lekcew ażen iem  
i prac kom isyjnych i prac całego sejmu 
pruskiego. Czy jednak w ielcy  m agnaci w 
Izb ie panów będą się z temi głosam i liczy
li, to inna rzecz.

—  Inspektor kolejowy G ötze i dy
rektor kolejow y W inkler z L ubaw y (w  
Ł użycach) zostali skazani na 1 i  2  m ie
siące w ięzienia, poniew aż z ich winy zde
rzył się pociąg cesarza i króla sask iego  z

innym pociągiem na dworcu w Lubawie.. 
N ie brakowało wiele, a byłoby n ieszczę
ście nastąpiło.

—  W  Saksonii protestanccy pastorzy- 
są okropnie zagniew ani, że bratanek kró
la saskiego, książę M aksym ilian, zosta ł 
księdzem  katolickim . W iele gazet sask ich  
zostających pod w pływ am i pastorów, zacze
piają nietylko księdza M aksym iliana, ale  
naw et wprost występują przeciw królowi 
saskiem u. N ie mila ztąd się toczy polem i
ka w gazetach saksońskich. Protestanccy  
pastorzy nie mogą znieść, że książę z do
mu panującego zastaje kapłanem k ato lic
kim i uważają w tem obrazę dla protestan
tyzmu. Co prawda, n ie słyszeliśm y o tem, 
ażeby jaki książę z domu panującego z o 
stał protestanckim pastorem, a w św iecie  
katolickim  nie rzadkie wypadki, iż ksią
żęta oddają się szczytnem u pow ołaniu sta 
nu duchownego. — Jednym  z g łów n ych  
zadan większej części protestantów, a zw ła 
szcza ich pastorów jest w ieczne ujadanie 
na religią katolicką. W tych czasach w y 
stępuje to jeszcze bardziej na jaw , n iż  
kiedykolw iek , a przecież czas obecny ma 
za główne znam ię tolerancją religijną.

Z Rzymu donoszą, że w prow incjach  
Catania i Syrakuzie szaleją w ielk ie burze, 
które wyrządzają okropne szkody. W k il
ku miejscach oberw ały się chmury. R zek i 
pow ystępow ały z sw ych  brzegów i poza
lew ały całe obszary. R ów nież w iele w si 
znajduje się pod wodą. Potonęło bardzo  
w iele bydła, także k ilkanaście ludzi ży c ie  
utraciło. K om unikacja kolejowa i telegra
ficzna została przerwaną.

Z Hiszpanii donoszą o w ielk ich  z a 
burzeniach. W prowincyi A licanta przy- 
azło do krw aw ego starcia pomiędzy żan- 
darmeryą a bandą zbójów, którzy napadali, 
niszczyli i palili wsie. K ilku  zbójów i żan 
darmów zostało poranionych, wielu zaś zbó
jów aresztowano. Nadto zabrano zbójom  
w iele bomb dynam itowych. W  całej pro
w incyi panuje w ielk i popłoch i zan iepoko
jenie. W szystkich  zbójów nie zdołano ująć 
i dla tego m ieszkańcy w nocy i w e dnie 
żyją w w ielkiej trwodze i strachu.

Turcya. Posłowie mocarstw porozu
m ieli się pomiędzy sobą i ośw iadczyli s u ł 
tanowi, że mocarstwa zabiorą się do za
prow adzenia porządku w państwie turec- 
kiem, chociażby naw et gw ałtu  m ieli użyć, 
jeżeli rząd turecki sam tego natychm iast 
nie uczyni. G azety piszą, że w K onstan
tynopolu zanosi się na w ielk ie rzeczy. 
Rząd turecki w ysła ł 6 torpedowców, aby 
strzegły  przejazdu z Morza Czarnego do 
K onstantynopola.



Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej.“

Z pod m ia s ta , w grudniu 1896. 
w  jednym z ostatnich numerów »Gaz. 

Olsztyńskiej, była na miejscu naczenym 
odezwa, czytam przestroga,do ludu, skie- 
rowana względem polakożerców którzy 
większym uciskiem naszemu polskiemu ję
zykowi zagrażają, przeciw czemu wzywa
no lud aby się modlić do Boga o ratunek 
w tej ciężkiej sprawie. Biadania było tam
wiele i lamenta babskie.

Prawda, że modlitwa nam jest zawsze 
potrzebną i pożyteczną w każdej sprawie,
ale przytem trzeba wiedzieć prawidło: »po
móż sam sobie, a Bóg ci pomoże.. Ale o- 
bejrzyjmy no się w około siebie i spy ta j- 

my się , jak my sobie w tej sprawie po- 
magamy? jak my sami swój język szanu- 
jemy i jak o utrzymanie jego się staramy?
 Ponieważ język polski dany nam jest 
od Boga tak jak każdemu innemu narodo
wi, dla tego też tym językiem polskim, zwy- 
czajami i obyczajami polskimi odróżniamy 
się jako Polacy od innych narodowości i 
ten swój język nad wszystkie języki sza- 
nować, utrzymywać i pielęgnować jesteśmywobec Bog azobowiązani. Bóg też chciał i

chce, abyśmy Go w tym polskim językuwyznawali, chwalili i o zbawienie wieczneprosili. Boga też mamy więcej słuchać, jakludzi.Ale jakaż to przewrotnośc w tych cza-sach między nami! Byłem latoś na kilkuwesołach, ale takie wrażenie ztąd odnio-słem, że mi się na przyszłość podobnychuczt odechciało. A dla czego?zapyta kto.Oto, wyprawia ktoś sute wesele, albo teżchrzciny, lub wreszcie kiermas, naspraszagości, swych krewnych, sąsiadów, ale i-żandarma i nauczyciela i może jakiego tam>>jegra<< lub agenta, a wreszcie jeszcze - ozgrozo! - żyda z miasta, od którego siętowaru na kredę nabrało. Chociażby tylko

 

 
jeden z tych wymienionych »osobliwszych<<
gości był zaproszonym i stawił się, to juz cały 
dom, całe wesele tylko po niemiecku rozmawia 
i wszyscy język muszą łamać po niemiecku. 
Ta nasza młodzież, która dosta-
ła w szkole tylko zawrót w głowie, już tyl- 
ko tym obcym pomiędzy sobą chce szwaj- 
drać językiem, a swój polski język puszcza 
w poniewierkę i niejako w pogardę. Gry, 
zabawy śpiewy towarzyskie powtarzają i 
naśladują j edni za drugimi, choć ich wcale

nie rozumią, w języku obcym, a o  polskie 
śpiewki gry itp. wcale się nie starają. Ma
ło  oni tam pomiędzy sobą jednę lub dwoje 
tych osobistości, którzy nam nigdy dobrze 
nie życzą, więc ich mowę obcą i zwyczaje 
tak chciwie naśladują. Nadto jeszcze i  mu- 
zykanci zwykle najczęściej bywają Niem
cami, więc i z temi tylko po niemiecku roz
mówić się trzeba. A tam znów w około 
stołów, gdzie siedzą poważniejsi i grają 
zwykle w karty, — no, tam też niemczyzna 
musi być górą. Boć z żandarmem, nauczy
cielem lub tym podobnym nie można się 
po polsku rozmówić.

 Czyż tu w prywatnym domu, pod wła
sną strzechą, gdzie nam ani .»prawami« za- 
dnemi dokuczyć nikt me może, gdzie ani 
Bismark, ani żaden jemu podobny zakazać 
nam naszego polskiego języka nie może, 
w naszych domach i zgromadzeniach pry 
watnych, weselnych, familijnych - gdzie- 
śmy sami sobie panami, a nikt nam żadne- 
mi ustawami ani zachciankami rozkazywać 
nie może — czyż my sami szanujemy tu 
swoi ięzyk od Boga nam dany?

We własnych domach i familijnych zgro
madzeniach szanujmy nasz polski język i 
nie pozwalajmy tu, aby go upośledzano. 
Owszem, my mamy tu prawo wyrzucić z 
pomiędzy siebie obce naleciałości, a tylko 
swym językiem się posługujmy. Pocóż za
praszać takich gości, z którymi się sami, 
ani nasi krewni rozmówić nie mogą. Za- 
stanówmy się nad tem i rządzmy się po 
swojemu tam, gdzie mamy władzę po temu.

Niech więc każdy gospodarz, wypra- 
wiający wesele lub podobną familijną za- 
bawę w danym razie wyprosi sobie wobec 
gości, lub też wypisze na miejscu wido
cznym w bawialnych izbach, iż tu podczas
wesela lub zabawy niemiecka rozmowa lub
wogóle każdy niemiecki wyraz jest wyklu- 
czon y. Dla nadania efektu można na prze- 
stępcę naznaczyć małą pieniężną karę.

Pomóżmy sami sobie — a i Bog nam 
pomoże.

nałów składało Ojcu św. życzenia gwiazd
kowe. Przemówił dziekan tego Kollegium, 
ks. kardynał Oregha. Odpowiadając na te 
życzenia, Ojciec św. wspomniał o swych 
staraniach, zamierzających do zjednocze- 
nia odszczepieńców z Kościołem, a także o 
stosunku rządu włoskiego do totolicy Apo
stolskiej. Dotąd mamy tylko telegraficzne 
streszczenie tego ważnego przemówienia, 
a to jest bardzo niedokładne. Dopiero w 
przyszłym numerze będziemy mogli podać 
główne myśli alokucyi tej.

W iadom ośc i k o ś c ie ln e .
W arm ińska  dyecezya. We From

borku umarł w nocy na pierwsze Święto 
ks. kanonik Jan Feyerstein, w 77-mym ro
ku życia, a w 51-szym kapłaństwa. Niech

odpoczwa w pokoju! Rzym. Jak co rok, tak i teraz 
i to w środę w południe święte Kollegium Kardy-

                             Baczność!W ostatnim czasie pomnożyły się wy
padki prowadzenia handlu żywym towarem, 
czyli, że pojawia się w kraju mnóstwo nie
godziwych handlarzy, którzy polują na ła
twowierne dziewczęta i starają się obietni
cami świetnych posad poza granicą nakłonić 
je  do wędrówki w dalekie a nieznane strony.

Naturalnie że te, które dadzą się uwieść, 
stają się po prostu łupem i ofiarami rozpu
sty, gdyż stosownie do swej urody bywa
ją sprzedawane jako niewolnice i zamiast 
przyobiecanych dobrych miejsc, prowadzą 
nędzny żywot w domach rozpusty.

Nie tylko do Holandyi i Belgii wywożą 
ci szachraje swoje ofiary, ale i do Turcyi
i Ameryki, gdzie mają swoich wspólników,
którzy na »żywy towar« czekają.

Jakkolwiek handlarze tacy, jeżeli wpa
dną w ręce władz, surowo bywają karani, 
to zbyt ostrożnie prowadzą niecny handel 
i niestety trudno ich złapać na gorącym
uczynk u .Dlatego też władze krajowe ostrze- 
gają ludność, mianowicie wiejską, aby nie 
dała się uwieść ułudnym obiecankom po- 
kątnych agentów.

Niedawno temu przyaresztowano zno
wu w Niemczech dwóch takich handlarzy,
zaopatrzonych w jak najróżniejsze papiery
legitymacyjne i nie ujdą oni przed zasłu-

ż o n ą  k a r ą .Jako jeden z najniebezpieczniejszych 
agentów przedstawia się żydek z Polski, 
nazwiskiem Rusinowski, który jedn ak pod  
innem nazwiskiem występuje.

Rodzice baczcie więc na wasze córy, 
abyście łatwowiernością nie przyczynili się 
do i ch nieszczęścia, wobec ktorego śmierć
jedynie stanowi drogę wyjścia. Gdyby w 
której okolicy agent taki się ukazał, to
należy go natychmiast przytrzymać.

Przechodniu! uczcij, ile razy mijasz 
na rozdrożach, godła męki Chrystusowej, 
uszanuj jakkolwiek bez sztuki wyciosane 
te z drzewa, lub z kamienia figury, co o- 
bok drogi spoglądają na cię nieruchomą 
twarza co tajemniczo zdają się opiekować 
tobą ile razy puszczasz się w daleką po-dróż i mijasz je. Nie mijaj ich obojętnie.

Niejeden może z tych krzyżów spróchnia- 
łych  mchem tylko zieleniejących, jest nie 
mym pomnikiem, św iadczącym  o wielkim  
jakim wypadku, jak podpis nieumiejętnej 
ręki, poświadczający znakiem krzyża św. 
jakow yś stary dokument. T u m oże łzy  le 
jąc w znosili modły twoi ojcowie do pana 
nad pany, błagając G o, aby oddalił gra- 
sująca morową zarazę i na przebłaganie  
w znieśli te figurę z rozpiętym u góry Zba 
wicielem . Może tu pochowali sw e m arzenia  
i n ad zieje  lepszej doli i w róciw szy z w y
szczerbionym  m ieczem  do zagrody w iejskiej, 
w znieśli statuę m ęczennika i apostoła.  Mo- 
że po długiej n iezgodzie dwaj sąsiedzi po-
d a li so b ie  ręce  na granicy sw oich  gruntów
i na wieczną pamiątkę wznieśli statuę 
Matki Boskiej, tulącej Zbawiciela światado kochającej piersi.                                       

 Nie mijaj obojętnie tych małych ka- 
pliczek z klęczącą statuą jakiego świętego, 
lub świętęj, ani tych poświęconych słupów,

którem  pobożny lud nasz tak gęsto poob- 
stawiał granicę swych zagród i zabezpie
czył je w koło od złego ducha i jego 
złych pokus.

Opowiem tu smutny jeden wypadek, 
jako skutek lekkom yślności i n ierozw agi 

tej szalonej m łodzieży, dla której m e ma
nic świętego w życiu. 

W  pięknej okolicy Sandomierskiej, zda 
się pomiędzy O patowem  a Sandomierzem, 
dotąd stoi przy gościńcu statua jakiegośdotąd stoi przy gościńcu statua ja-siegos 
Św iętego i zw raca u w agę tem, że ręce, 
które jak  widać w zniesione ku niebu, ma 
odtluczone, nadto uszkodzone kolana, na 
których się w klęczącej postaci opierał, 
głow a widocznie przypraw iona i nadsztu- 
kowana. L ecz i w tym stanie statua daje 
odgadnąć, że praw dziw a pobożność natchnę
ł a  w  w iejskim  rzeźbiarzu w zn iosłe  i św ię 
te rysy, zrobiła go w iększym  sztukm istrzem , 
nad jego n iew ie lk ie  w ykształcen ie. W ięcej 
tam poezyi było, n iż  jej sam rozum iał ów  
nieuczony snycerz. L ud m iejscowy taką o 
tej statu le powtarza powieść:

Młody dziedzic w iosk i w racał raz z 
jakiejś hulatyki nocnej w gronie w esołej 
m łodzieży, sam dobrze podochocony. G dy  
m ijał figurę Św iętego  na zakręcie do dw o
ra stojącą, pozw olił sobie porównywania  
ow ego Ś w iętego, m oże patrona tej okolicy, 
do jak iegoś starożytnego posągu z m itologii 
(relig ii bałw ochw alczej), w znoszącego  ręce

z pucharem i pijącego czyjeś zdrowie.
W końcu mimo przestróg i uw ag in - 

nych współtow arzyszy, jakkolw iek  tak że 
mał o się troszczących o jakąkolw iek  św ię
tość, pochw ycił statuę za ramiona, w strzą
snął nią z całej siły  i obalił na ziem ię. .

 Obec ni w spółtowarzysze zgrozą b y li 
przejęci na ten widok i zdawało im się , 
że padając statua głuchy jakiś jęk w ydała. 
W tedy to nastąpiło to uszkodzenie. Odpa 
dła g łowa, odtrącone zostały  ręce, u szk o
dzone kolana Św iętego. K am ienna statua 
potoczyła się ze w zgórza, na którym stała

 i leg ła  obok drogi.  
Z przestrachem i trw ogą nazajutrz lud

w ioski zb ieg a ł się i oglądał obaloną figu
rę przed którą zaw sze uchylał czapki, że- 
g nał się, którego skroń dzieci otaczały bła - 
w a tkami, u którego stóp poświęconych sta
w iały dziewczęta w iejsk ie g lin iane z sw ie- 
żem kw ieciem  dzbanuszki. Teraz nikt nie  
śm iał się zb liżyć do Ś w iętego, ani się go  
dotknąć.” O bawiano się  zemsty i kary na  
ca lą okolice.

T ak  długo leża ł b iały tułów  owe- 
statuy. Letni kurz grubą pokrył go warst
wą, poczerniał, ledw ie można juz było roj
zeznać jego kształty.  

N adeszła  zima. Sandom ierskie pola 
zabielały  od śniegu. N a jego obrusie czy- 
stem i jasnym  czerniała ty lko przy drodze, 

 jakby smutny wyrzut płochości szalonego

Figura przy drodze.



R odzice  po lscy ! u c z c ie  d z ie c i
w a s z e  c z y ta ć  i p is a ć  p o p o lsk u !

Wiadomości z  W arm ii i z  da lszych  stron .
* O lsz tyn . Radzca sądowy Bittner z 

Ostrowa (w Poznańskiem) mianowany zo
stał dyrektorem sądu ziemiańskiego w Ol
sztynie.

— Dwaj podoficerzy od tutejszego 
pułku dragonów, którzy mieli skraść ko
sztowności pewnemu wędrownemu handla
rzowi, odstawieni zostali celem dalszego 
śledztwa do Królewca.

— W poniedziałek w południe o wpół 
do 1-szej czytelnik naszej Gazety pan Jan

 Metruszewski idąc na rybaczkę nad brze- 
gami Łyny, spostrzegł na wodzie przy pro
chowni za mostem kolejowym ciało jakiejś 
osoby. Po wyciągnięciu jej okazało się, że 
to trup dziewczyny lub kobiety, jeszcze w 
młodym wieku, ubranej czarno. Śledztwo 
zapewne wykaże, czy tu zaszło samobój
stwo lub zbrodnia.

— Na torze kolejowym pomiędzy ma
łym dworcem a Dajtkami, przy budce nu
mer 321, byłoby się we wigilią po połud
niu o mało co wydarzyło wielkie nieszczę
ście. Pociąg idący od Torunia do Olsztyna 
najechał sanie naładowane piaskiem, a do 
przedsiębiorcy p. Funka należące. Na szczę
ście koniom ani woźnicy nic się nie stało, 
tylko sanie potrzaskane zostały w kawały.

* Lam k o w o . Nasz ks. proboszcz cięż
ko zachorował. We Święta ks. kapelan za
lecił z ambony modły o jego zdrowie. Te
raz znowu, dzięki Bogu, zdrowie się po
lepszyło.

* T u ław ki- Posiedzicielowi Witkow
skiemu skradziono w nocy na 22 grudnia 
klacz ciężarną w wartości około 400 mr. 
Wszelkie dotychczasowe poszukiwania by
ły bez skutku.

* M albor k . Sołtysowi P. w Platy
nach podpalił ktoś stodołę. Spłonęły staj
nie, stodoła i spichrz, a spiliły się prócz 
zasobów dwa konie, źrebiec, kilka świń, 7 
krów, 2 jałowice i stadnik. — We wsi Chełm 
spadła kobieta, która poszła p o  s ia n o  n a  
szopę, z drabi i złamała kark.

 * W E lb ląg u  umarła nagle 8-letnia 
dziewczyna robotnika S. Rodzice dziecka 
twierdzą, że śmierć nastąpiła z powodu 
okrutnego pobicia dziecka w szkole przez 
nauczyciela. Aby stwierdzić, czy podejrzenie

młodzieńca, obalona statua. Z długiemi, zi
mowemi wieczory nadeszły znowu zabawy. 
Nie przeszedł jeden dzień, żeby gdzieś, 
zwyczajem tam uświęconym, nie obchodzo
no jakichś imienin, urodzin, chrzcin, a nie
kiedy zaręczyn jakiego nowego stadła. Mło
dy dziedzic wszędzie pożądanym był gościem. 
Dawało mu do tego prawo położenie ma
jątkowe i młodość.

Jednego razu pędził sanną na wie
czór, wystrojony, wymuskany, wyperfumo
wany. Lekkie rumaki ledwie dotykały zie
mi, parskając i rzucając bryły śniegu 
kopytami. Lecz właśnie na zakręcie, gdzie 
wśród śniegu czerniał tułów Świętego, prze
lęknione jego widokiem, nagle się rzuciły 
w bok. Sanie uderzone o kamień podsko
czyły, a młody dziedzic odleciał daleko, 
rzucony- jak z procy na twardą grudę i 
na kamienie. Martwego przyniesiono napo- 
wrót do domu. Zwątpiono już o jego życiu; 
rychła dopiero pomoc lekarza wydarła go 
z objęć śmierci. Odzyskał powoli oddech, 
ale obie nogi miał zgruchotane, a kręgi 
kości pacierzowej w szyi wywichnięte i 
nadkręcone. Musiano mu odjąć obiedwie 
nogi, lecz głowa na zawsze pozostała skrzy
wiona. Żył więc wprawdzie, lecz ze zdro
wego i dorodnego młodzieńca został kale
ką, czołgającym się na szczudłach, odstrę
czającym blademi cierpiącemi rysami. Wstręt 
okazywał mu każdy, jeśli się gdzie uka-

to słuszne, Zarządziła prokuratorya sekcyą 
zwłok dziewczynki.

* Z Gniew u donoszą do gazet strasz
liwą nowinę. W dzień »busstagu« wybra
ła się niejaka Murawska z Gniewu, której 
mąż bawi na robocie w Hamburgu, w od
wiedziny do krewnych w okolicy. Od tego 
dnia znikła i nikt nie wiedział, ca się z nią 
stało. W ostatnim czasie zaczęły się wro
ny często zlatywać w pewnem miejscu przy 
tymawskich górach i gdy tam zajrzano, 
znaleziono mocno już nadpsute i podzio- 
bane zwłoki owej biednej kobiety. Ponie
waż gardło miała przerżnięte, przeto przy
puszczać należy, że jakiś zbrodniarz Mu
rawską zabił i obrabował. Nosiła ona po
dobno zaoszczędzone pieniądze zaszyte w 
woreczku na ciele a przy trupie ich nie było.

* K w idzyn. W pobliskiej wiosce L. 
poszedł robotnik do karczmy po herbatę 
dla chorego dziecka. Trzej pijani parobcy 
wyszli, gdy wracał, za nim, napadli go 
bez przyczyny na drodze i okropnie go 
poranili. Biedak zawlókł się jeszcze pod 
okno swego mieszkania i tam padł bez du
szy. Napastników aresztowano.

* W Dramburgu ną Pomorzu zastrze-
lił w niedzielę z rewolweru podczas sprzecz
ki kandydat teologii Wallis swego ojca. 
Wyrodnego syna przyaresztowano.

* B y d g o sz c z . I u nas nie braknie 
dzieciaków zbrodniarzy. Wczoraj stawał 
przed tutejszą izbą karną 13-letni chłopiec 
narodowości niemieckiej, Robert Schmidt, 
oskarżony, że z dobytym nożem napadł 
na drodze publicznej córkę robotnika Mar
cinkowskiego i chciał jej odebrać pieniądze, 
jakie miała przy sobie. Krótko zaś przed
tem skradł innemu robotnikowi z mieszka
nia tegoż 85 fen. Sąd skazał tego kandy
data do »cuchthauzu« na trzy miesiące i 
tydzień więzienia. (I w tym wypadku  by
łaby może bardziej na miejscu dotkliwa 
kara cielesna.) — Krawcową Kros, która 
skradła z mieszkania kowala Lewańczyka 
książkę oszczędności na 1100 marek, ska
zał sąd na 3 miesiące więzienia.

* W B e rlin ie popełnił znów pewien 
niedorostek, ,18-letni służący domowy Gö- 
ritze, zamach morderczy. Ofiarą tego za
machu padła niejaka Nicolajowa, której 
zbrodniarz zadał kilka ciężkich pchnięć no
żem, oraz uderzeń ostrem dłutkiem. Are
sztowany krótko potem, wypierał się G. 
wszystkiego. Swoją drogą należałoby rze-

zał w towarzystwie.
Trudno opowiedzieć bóle i męczarnie, 

jakie musiał wycierpieć niedawno pełen 
zdrowia młodzieniec, nim mógł być pewny 
życia. Ile razy już chcieli go odstąpić leka
rze, co wszystkie wyczerpali tajemnice 
swej sztuki i oddać go na pastwę cierpie
niom nie do opisania. Ale i wtedy, gdy 
już odzyskał moc w ciele i wrócił do zdro
wia, jeszcze więcej cierpiał, widząc, jak 
został ciężarem własnej rodziny i sług, jak 
odstąpili od niego dawni znajomi, których 
przedtem był ulubieńcem i bożyszczem pra
wie, co go psuli pochlebstwami i hołdami, 
a pobłażaniem nie dali mu się upamiętać.

Odtąd oddany samotności wszedł sam 
siebie, zastanowił się i ocenił swój nie

rozważny postępek, który stał się źródłem 
jego niedoli. Dziś się go sam przerażał i 
wzdrygał, przychodził do rozpaczy na samo 
jego wspomnienie. Następnie kazał podnieść 
rozbitą statuę, przymocować głowę, pona- 
prawiać. I tak oto dotąd stoi, a lud oko" 
liey widzi w tern zrządzenie Opatrzności 
Palec Boży i z tern większą jeszcze niż 
dawniej wiarą i czcią klęka przed Świę
tym, ilekroć mija białą jego figurę, obok 
drogi dotąd stojącą z uszkodzonemi częścia
mi, ku nauce i przestrodze tej lekomyślnej 
i szalonej młodzieży, o jaką niestety i dzi
siaj jeszcze u nas nietrudno.

czywiście zastanowić się nad tem, czy nie 
byłoby dobrze, przywrócić dla tego rodza
ju zbrodniarzy młodocianych kary cieles
nej? Możeby więcej poskutkowała, aniżeli 
kara więzienna bez tego rodzaju »dotkli
wych« napomnień.

R O Z M A I T O Ś C I .
D ra p ie ż n o ść  o r ła .  Niezwykły wy

padek drapieżności orła zdarzył się świeżo 
we Fryalu, w prowincyi weneckiej Cadore, 
nad granicą austryacką, na podgórzu al- 
pejskiem. Jeden z pasterzy prowadził sta
do owiec na pastwisko, gdy nagie ujrzał 
stado uciekające cwałem. Nadbiegłszy, uj
rzał okropnego orła, który się spuścił na 
owcę i próbował ją unieść w powietrze. 
Ponieważ był uzbrojony w strzelbę nabitą 
lolftkami, przeto pastuch podbiegł na 5 
metrów i celnym strzałem położył trupem 
ptaka, szamocącego się ze swoją ofiarą. 
Orła wypchał proboszcz miejscowy, który 
go nabył. Drapieżny ptak jest wielkości 
nadzwyczajnej, w skrzydłach mierzy 4 me
try długości i widocznie był już bardzo sta
ry. Przybył niezawodnie ze szczytów al
pejskich, zkąd go głód wywabił.

Ory g in a ln e  s a m o b ó js tw o . Pe
wien bednarz w Monachium, słynny pi
wosz, zniechęcony ciągiem niepowodzeniem 
w interesach, postanowił odebrać sobie ży
cie. Zamiar objawił znajomym, a jako śro
dek wybrał piwo. Przez trzy doby lał w 
siebie piwo i dopiął celu. W 71 godzinę, 
zalewania pękł mu żołądek. Wypił, jak 
obliczono — może w tem trochę przesady 
— 138 litr. piwa, spożył 4 kilo wędlin i 60 
rzodkiew. Pochowano samobójcę kosztem 
piwowarów monachijskich, jako reklamo
wanego pijanicę.

S te fa n  S z o lc -R o g o z iń sk i, słynny 
podróżnik polski po Afryce, zmarł 1 grudnia w P a
ryżu. Zmarły podróżnik przed kilkunastu laty zorga
nizował wyprawę do Afryki i zbadał dokładnie góry 
kameruńskie, położone w zachodniej Afryce w pobli
żu zatoki gwinejskiej. Chciał on te obszary, przez 
nikogo do owego czasu niezajete, oddać pod protek
torat Anglii, która go z początku popierała. Anglia 
go jednak opuściła, kiedy Niemcy postanowiły utwo
rzyć swoje państwo kolonialne w zachodniej Afryce.. 
Rogoziński opierał się długo zajęciu zbadanego przez 
siebie kraju przez Niemców, ale w końcu musiał u- 
ledz przeważającej sile. Z tego to właśnie czasu walki 
Rogozińskiego z Niemcami pochodzą mowy Bismarka 
przeciw »polskiej intrydze w Afryce«, bo przy tej 
nawet sposobności ten nieprzejednany wróg polskiego 
narodu przeciw nam występował. Rogoziński swoje 
bogate zbiory ofiarował w darze Muzeum imienia Bra
nic kiego i Akademii Umiejętności w Krakowie. My
ślał ciągle o nowych wyprawach, ale trudy i prze
ciwności wyczerpały jego zdrowie i podcięły życie w 
kwiecie wieku.

P r z e m y ś l n i  a n a r c h i ś c i . W Kopen
hadze aresztowano w tych dniach niemieckiego anar
chistę, u którego znaleziono zupełny niemal zbiór fo
tografii wszystkich duńskich i niemieckich, a także i 
francuzkich i angielskich policyantów tajnych. Każda 
fotografia opatrzoną była na odwrotnej stronie w bliż
sze objaśnienia co do osoby fotografowanej, czy prze
biegły lub nie, czy niebezpieczny, jakich chwyta się 
sposobów podejścia, w jakich głównie krząta się prze
braniach itd. Zbiór ten miał widocznie zapoznać anar
chistów z najniebezpieczniejszymi wrogami ich i za- 
pobiedz wpadnięciu w pułapkę, przez policyantów taj
nych nastawioną.

Na czytelnie ludowe
złożyli u nas pp.: Teofil Gromke z Bartę- 
ga 50 fen., Openkowski z Olsztyna 20 fen., 
Falk z Działdowa 20 fen. Razem złożono 
u nas 35 marek 25 fen., które w ponie
działek odesłaliśmy na ręce p. dr. Kapu
ścińskiego w Poznaniu, skarbnika Towa
rzystwa Czytelni Ludowych. O nowe dat
ki bardzo prosimy.

Z czytelni w Kronowie złożyii na rę
ce p. Franciszka Szczepańskiego w Lam
kowie pp.: Piotr Killich, Józef Both, Józef 
Knifka, Józef Neumann, Michał Szczepań
ski po 50 fen., Jan Klimek 40 fen., Józef 
Krauze, Michał Benor, Józef Klomfass po 
30 fen., Marcin Dukat, Franciszek Klein, 
Franciszek Reddig, Józef Szafryna po 20 
fen. Razem 4 mr. 60 fen.



P r o ś b a . 
Wielebny ks. wikary Kramps w Mar

ten w Westfalii, gdzie też nie mało Po
laków zamieszkuje, prosi serdecznie także 
i Polaków, a mianowicie Towarzystwa 
polsko-katolickie o ofiary (na gwiazdkę) 
na budowę kościoła nowego, na cześć 
św. Rodziny. Codziennie odprawiamy 
modlitwy nasze i co niedzielę sumę za 
dobrodziejów naszych. Ofiary prosimy 
przesyłać pod adresem: Wiel. ks. wikary 
Kramps w Marten w Westfalii.

Do tych próśb naszego wiel. ks. wi
karego dołącza się i Towarzystwo śś. Pio
tra i Pawła w Marten. Dotąd, kochani 
Rodacy, kościołem naszym w Marten 
jest to licha, biedna stodółka, która nam 
ubogą stajenkę betleemską przypomina. 
Dopomagajcież nam szanowni Rodacy na 
obczyźnie, przez jaką choćby i najmniej
szą ofiarę do budowy nowego kościoła.

1 2 0 0  M A R E K

n a  p ierw sze m iejsce i pew ną 
h ipo tekę jest do w ypożyczenia.
G d z ie? pow ie d ru k a rn ia  „ G a z e 
ty O lsztyń sk ie j“ . _ _ _ _ _ _

Wydawnictwo »K a t o l i k a « z Bytomia poleca do abonowania 
swoje pismo z obrazkami pod tytułem:

W artem bork.

P an o m  g o sp o d a rzo m  polecam  
m oje zn a n e  z sw ej d o b ro c i ś ro d k i 
p rzeciw
z o ł z o m  i  k o l k o m  u  k o n i .
Ś ro d k i te są  w ie lo k ro tn ie  ja k o  
n a jlep sz e  i n a jp e w n ie jsz e  u z n a 
ne. P o lecam  więc ta k o w e  w szy 
stk im  ty m  p an o m  g o sp o d a rz o n y  
k tó rz y  d b a ją  o sw ój in w e n ta r z  
ja k  n a ju s iln ie j.  

C en a  k ażd eg o  ś ro d k a  50 fe n . ,
W ł .  C h r o ś c i e l e w s k i

w G ie trzw ałd z ie .

M i n o g i  W i ś l a n e ,
znakom ite, z w łasne j opie-
k a ln i, 7 ,5 0  m r, z a  ko p ą  
fra n k o  p rzez za lic zk ę  pocz

tow ą poleca

C. B a r t k o w s ki
w Gniewie (Mewe W estpr.)

Gońca W ielkopolskiego

PoznańsKi .........................

K atolika.............................

Przyjaciela Rodzinnego.......

M v f tfe n fe

60 fen. 

59 fen. 

59 fen. 

30 fen. 

25 fen.

w n a u k ę  s t o l a r s t w a  p rz y jm ie  
n a ty c h m ia s t

J a n  G o s s e ,
m istrz  sto larsk i w W artem borku .

D l a  k o ł o d z i e j ó w !
M am d o b rz e  w ysch łe s z p r y 

c h y  n a  sp rz e d a ż ,
D u l i s z e w s k i ,

m istrz  k o ło d z ie jsk i w O lsz ty n ie , 
u lica  W a rsz a w sk a  n r . 34.

F .  H i r s c h b e r g

w  W A R T E M B O R K U
po leca

sw ój b o g a to  z a o p a trz o n y  sk ła d  
w i n a  i s p i r y t u o z ó w  z a r ę 
cza jąc  za ściśle rz e te ln ą  u s łu g ę : 
W in a  czerw o n e  od  70 fen . za  f l. 
W in o  m ozelsk ie  od  80 „ ,, ,,
M u szk a tu ło w e  od 
R eń sk ie  od 
W ęg ie rsk ie  od  
P o rtw e in  od 
K o n iak  od 
R u m  J a m a jk a  od 
A ra k  od  1,30
S z a m p a n  n iem ieck i             2,00 M. „ 

C eny p o d a n e  są  w łączn ie  z 
f la sz k ą . O so b n y  cen n ik  w in ch ę 
tn ie  n a  ż ą d a n ie  d o s ta rczam .

90 „ ,, 
1,00 M. ,, 
1,10 M.
1.25 M.
1.25 M.
1.25 M. 
1,30 M.

C Y G A R Y

p oleca ze sw eg o  zn aczn eg o  z a 
p a su  w ielki w y b ó r (p rzesz ło  90 
ró ż n y c h  g a tu n k ó w ), ju ż  o d  2 
m a re k  za 100 sz tu k

E .  H i r s c h b e r g ,
W A R T E M B O R K .

N B . P o szczeg ó ln y m  cen n ik iem  
ch ę tn ie  służę .

„ G a z e t a  H a n d l o w o - g e o g r a f i c z n a "
o rgan  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  H andlow o g eo g ra ficzn eg o
(p rzed tem  sta ły  d o d a te k  » P rze g lą d u  W szechpo lsk iego«)

w y c h o d z i  1 i 15 k a ż d e g o  m i e s i ą c a .
P re n u m e ra ta  w ynosi:

W monarchii Austro-Węgierskiej rocznie 3 zł., półrocznie 1 zł. 50 ct. 
W Niem czech......................... rocznie 6 mr., półrocznie 3 mr.

.»Gazeta Handlowo-geograficzna« podaje dokładne sprawo
zdania o położeniu naszych rodaków poza granicami kraju, wska
zówki i informacye dotyczące emigracyi i kolonizacyi, oraz ekono-  
micznego stanu różnych krajów, a zwłaszcza tych ziem, do których
ludność wychodźcza nasza podąża. >>Gazeta handlowo-geograficzna<<,
jes t w ięc n a ilep szy m  p rzew o d n ik iem  d la  szu k a ją cy ch  

z a ro b k u  lu b  le p sz ej do li za  k ra je m . Celem gazety jest rów
nież popieranie przemysłu i handlu polskiego, a zwłaszcza wywozo
wego (eksportu) przez dostarczanie najświeższych wiadomości handlo
wych o stosunkach zagranicy. -  Oprócz tego »Gazeta Handowo- 

   geograficzna« umieszczać będzie wyczerpujące sprawozdania naj- 
nowszego ruchu naukowego geograficznego.

R eda k cya  i A d m in is tracy a :
L w ó w (L em berg , Oe s t e r re ic h )

u l i c a  M o c h n a c k i e g o  l. 12.

K s i ą ż k i

następ u jące  poleca d ru k a rn ia  „ G aze ty  O l- 
sz ty ń sk ie j“ w O lsztynie (A llenste in  O stpr)

Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepisy różnych potraw i pieczenia ciast. Cena 3 marki. — Podręcznik do pisa-nia listów i 
nauka pisania listów. Cena 1 markę.— Polak uczą-cy się po niemiecku, 80 fen. — Bukiet pieśni światowych, 60 fen. — Maciek Grąda, 

40 fen. — Jan Płużek, 40 fen. — Kie-szonkowy śpiewniczek polski z nutami, 70 fen. — Krótki kate-chizm rzymsko-katolicki, oprawny 35 fen. — Listownik, 50 

fen. — Legendy, ku nauce, zbudowaniu i rozrywce, 30 fen.  — Walek na jarmarku, 30 fen. — Dzieje św. w skróceniu opowie-

dziane, oprawne, 35 fen. — Asem i królowa duchów, 25 fen.—Kopciuszek, historya bardzo piękna, 25 fen. — Powinszowania dla dzieci, 25 fen. — Ministrant, czyli nauka służenia do Mszy św., 15 fen. — Sennik, czyli przepowiadanie przyszłości i snów, 20 fen. — Książeczka obrazkowa dla grzecznych dzieci, 25 fen.— Arcybractwo Różańca św., książeczka dla czcicieli Maryi, 20 fen. — Oracye, przemowy, pieśni i powinszowania weselne, 25 fen. — Jak to było pod Wiedniem, 40 fen. — Znajdek, jego przygody wojackie i inne, 40 fen. — O czci Matki Boskiej w Polsce, 30 fen. — Piętnaście tajemnic Różańca św. na kartkach, dla mężczyzn, kobiet, panien i młodzieńców, 25 fen.

 Elementarze. Elementarz polski Poznański, 30 fen.— Elementarz polski dla użytku szkólnego i domowego, 25 fen.— Nauka czytania polskiego dla użytku w domu, 10 fen. — Kasperek, elementarz polski dla użytku domowego, 30 fen. — Przyjaciel dziatek polskich, elementarz narodowy, obejmujący naukę czytania i pisania, oraz krótki opis dawnej Polski i wy-kład jej dziejów pierwotnych, 30 fen. —- Toruński elementarzpolski, 30 fen.
 K siążk i do  n a b o ż e ń s tw a , w oprawach od 20 fen.

do 10 marek. Przy zamówieniu książeczki listownie prosimy dołączyć
10 fen. na portoryum. Kto zamówi książek za 5 marek otrzyma
przesyłkę franko. Drukarnia  "Gazety Olsztyńskiej."

B a c z n o ś ć !

"ŚWIATŁO",

które od Nowego Roku c o  t y d z i e ń  wychodzi i kosztuje

na kwartał tylko 1 markę.
»ŚWIATŁO«, jedyne pismo katolicko-polskie z obrazkami, wy

chodzące co tydzień, zawiera piękne powieści, wiersze, życiorysy sław- 
nych ludzi, opowiadania z historyi, opisy ludów, krajów, zwyczajów,  

obyczajów, artykuły o sprawach społecznych, obrazy z przyrody, roz- 
maitości. żarty.

                                      Piękne obrazki
zdobią każdy numer »ŚWIATŁA«.

J e s t  to  n a jsto so w n ie jsze  p ism o dla K a to 
l i c k ic h  rodzin  p o lsk ich . ____

Prosimy o łaskawe gorliwe popieranie »ŚWIATŁA«, tem więcej, 
że »Przyjaciel Rodzinny« z Mikołowa przestaje wychodzić z Now. Rokiem.

»ŚWIATŁO« najwygodniej zaabonować można na każdej pocz- 
cie (w pocztowej liście gazet jest ono zapisane pod numerem t  107). 
Można także abonować w każdej księgarni, u panów agentów i wprost z
W ydaw nictw a „K atolika“ w Bytom iu (Beuthen O.-S).

 Numer pierwszy »ŚWIATŁA« poślemy na okaz bezpłatnie i 
franko każdemu, kto go zażąda. W  razie potrzeby prześlemy i więcej 
egzemplarzy celem rozdania pomiędzy przyjaciół  iznajomych. Będziemy 

 wdzięczni, skoro nam kto prześle adresy takich osob, ktoreby »ŚWIATŁO« 
abonować mogły.    
Wydawn. „Światła«, Bytom (Beuthen O.-S.)

Z beczki

polecam (
Wino Samos za litr 1,20 M. 
Czerw, grecki Portwein 1,50 M. 
Biały Portwein 1,50 i 1,60 M.)F .  Hirschberg,

Polecam mój bogato za o p a trzo n y  sk ła d
punczu burgundzkiego, najlepszych 
likierów stołowych, rumu, araku, 
koniaku, najrozmaitszych win itd.,

PRAWDZIWE TORUŃSKIE PIERNIKI,
jako i

T O W A R Y  K O L O N IA L N E
W najlepszej dobroci i po jak najtańszych cenach.

S. Flatow,
ULICA PROSTA 23.

M a r y a ń s k i  6 0  f e n .

Ka1endarze na rok 1897:

Regensburger Marienkalender 60 fen.
poleca drukarnia »G az. Ols z t .<<

Węgle,

przy odbiorze 5-ciu centnarów 
p o  1 ,1 0  M. za centnar, poleca

G. Spudich,
ulica Kolejowa.

UCZNIA

B a c z n o ś ć !

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


